


GRZEGORZ GOŁĘBIEWSKI 

HALLERCZYCY W PŁOCKU W 1919 R. 

W końcu I wojny światowej, na mocy decyzji pre-
zydenta Francji Raymonda Poincare z 4 czerwca 
1917 r., zaczęto organizować we Francji Armię Pol-
ską. nad którą w październiku 1918 r. dowództwo ob-
jął bardzo popularny w kraju gen. Józef Haller. Po 
zakończeniu wojny, w kwietniu 1919 r. Armia przyje-
chała do Polski. Zanim jej jednostki zostały wysłane 
na front galicyjski do walki z Ukraińcami, rozmiesz-
czono je w różnych miastach, wśród których znalazł 
się również Płock1. 

1. Przybycie hallerczyków do Płocka 28 maja 1919 r. 
Nie znamy kulisów decyzji, ani przyczyn, dla któ-

rych Płock został wybrany na miejsce stacjonowania 
oddziałów Armii gen J. Hallera Benon Dymek suge-
ruje, że wojsko przybyło do Płocka „d/a zdławienia 
ogniska rewolucyjnego"2, czyli mówiąc językiem 
współczesnym - ograniczenia radykalnych nastrojów 
społeczeństwa. 

Szczególnie wybuchowe nastroje i negatywne na-
stawienie wobec ziemian wykazywali robotnicy rolni 
z podpłockich wsi. Ilustracją tego stanu rzeczy mogą 
być krwawe starcia z wojskiem w grudniu 1918 r. 
w Kozłowie pod Drobinem. Także w samym Płocku 
z powodu dużego bezrobocia i trudnych warunków 
życia dochodziło do częstych strajków i demonstra-
cji. a ugrupowania lewicowe cieszyły się dużym po-
parciem3. 

Dlatego nie jest wykluczone, że płoccy ziemianie 
i prawicowi politycy zabiegali o dyslokowanie w Płoc-
ku oddziałów Armii gen. J. Hallera. Zapewne z tego 
powodu przewodniczący płockiej Rady Miejskiej Ste-
fan Baliński uczestniczył w powitaniu w Warszawie gen 
J. Hallera i przemawiał w czasie uroczystego obiadu, 
urządzonego na cześć powracającego wojska4. 

Już na kilka dni przed przybyciem wojska dotaili 
do Płocka oficerowie - Polacy i Francuzi - przygoto-
wujący zakwaterowanie dla żołnierzy. Natychmiast za-
uwazyli to mieszkańcy i w przeddzień przybycia żoł-
nierzy. we wtorek 27 maja 1919 r., oficerowie będący 
na przedstawieniu w płockim teatrze, spotkali się 
z owacyjnym przyjęciem publiczności, która wznio-
sła na ich cześć okrzyki i wręczyła im kwiaty. Orkie-
stra zagrała Marsyliankę dla francuskich gości i so-
juszników oraz hymn Polski5. 

Był to przedsmak tego, co miało nastąpić w środę 
28 maja Od rana było wiadomo, że z Gostynina idą 
do Płocka hallerczycy. Mieszkańcy pospiesznie przy-

gotowywali się na ich przyjęcie, dekorując domy fla-
gami narodowymi i kwiatami oraz oczekując ich 
na ulicach. 

Pierwsi powitali błękitne - od koloru mundurów -
wojsko robotnicy portowi w Radziwiu, wystawiając 
przy moście bramę triumfalną z napisem „Witajcie" 
Przygotowali także chleb, sól i krzyż. Powitaniu pró-
bował przeszkodzić znany płocki socjalista Aleksan-
der Klonowski z dwoma towarzyszami, namawiając 
zebranych do rozebrania bramy. Wobec ich zdecy-
dowanej odmowy zażądał usunięcia krzyża, krzycząc 
„Do czego krzyż? [...] Weźcie go, bo jak nie, to bramę 
rozwalimy Do wody z krzyżem!" Oburzone kobiety 
zawołały na to: „A to ciebie bezbożniku do wody!" 
i tylko pospieszny odwrót uratował tow Klonowskie-
go od przymusowej kąpieli w Wiśle 

Tymczasem po południu nadeszli hallerczycy, 
prawdopodobnie z 2 pułku instrukcyjnego grenadie-
rów - szwoleżerów, których w imieniu portowców przy-
witał zwerbowany przez nich w ostatniej chwili 
prof. Mociurzyński. Po krótkim powitaniu żołnierze 
wkroczyli na most6. 

Żona ówczesnego prezydenta miasta Maria Ma-
cieszyna tak opisała tę chwilę: „Na moście widać już 
niebieskie wojsko, nad którym powiewają sztandary. 
«Idą! Już idą!» - wołają zewsząd. Ach! Wojsko Halle-

28 maja 1919 r - powitanie żołnierzy Armii gen. J Hallera za 
miastem w Płocku Fot ze zbiorów Muzeum Mazowieckiego 
w Płocku 
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Płock 28 maja 1919 r. - powitanie hallerczyków na pl. Kanoniocznym Fot. ze zbiorów Muzeum Mazowieckiego w Płocku. 

ra. które już witała Warszawa, o którym cuda opo-
wiadają! Idzie to wojsko ze świata do nas, jak ongi 
wojsko Dąbrowskiego. Słychać już z daleka okrzyki 
powitania Nareszcie ujrzeliśmy je, jak zjawisko nie 
z tego świata. Ubrani w szaroniebieskie szynele i okrą-
głe hełmy tegoż koloru wyłaniają się długą rzeką, 
z najeżonym lasem cieniutkich, długich bagnetów. 
Na czele konno oficerowie [. J Jadą z powagą i ry-
cersko"7. 

Wśród wiwatów, entuzjazmu i kwiatów przeszli uli-
cą Mostową na Rynek Kanoniczny (dziś - pl Naruto-
wicza), gdzie powitał ich prezes Rady Miejskiej Ste-
fan Baliński, krótko z konia odpowiedział mu kpt. 
Deviak i następnie wojsko pomaszerowało ul.Ko-
ściuszki do koszar. Szczególny entuzjazm przejawiał 
płocki geometra Kazimierz Staszewski, wnuk Fran-
cuza Marka Lajourdie, budowniczego płockiego mo-
stu z 1838 r, - Vive la France! - krzyczał z całych sił 
na widok maszerujących żołnierzy, nie ukrywając 
wzruszenia8. 

Wejście hallerczyków obserwował także młody 
płocki poeta i legionista Władysław Broniewski, który 
sarkastycznie zapisał w swoim pamiętniku 29 maja 
1919 r : „Witali tu wczoraj hallerczyków: z kwiatami 
itd.. itd.. przełożona Rościszewska miała mowę po 
francusku i mecenas Baliński, a jakże, i jeszcze tam 
ktoś: myślałem sobie, że inaczej nieco wyglądał nasz 
odjazd do Legionów cztery lata temu: dranie! Omal 
kamieniami za nami nie ciskano, wyklęci byliśmy 
w „opinii publicznej". Pies ich mordę lizał - oni teraz 
wojsko polskie witają - tfu!...'9. 

Mocne słowa, ale rozgoryczenie W. Broniewskie-
go było uzasadnione. Ludzie, którzy wcześniej wyka-
zywali co najmniej daleko idącą rezerwę wobec idei 
legionowej i walki o niepodległość Polski, teraz pierwsi 
witali żołnierzy polskich. 

„Kurier Płocki" na cześć hallerczyków opublikował 
dwa okolicznościowe wiersze-Antoniego Włoczewskie-
go i Konstantego Modlińskiego Ten pierwszy pisał: 

„Porzucili I kochanki i rodzinne strony, 

Zostawili w smutku ojców, dzieci, matki, żony, 

Poszli walczyć za swobodę drogiej im ojczyzny, 

Nie są straszne dla nich trudy. rany. śmierć i blizny"'10. 

Wiersz K. Modlińskiego był jeszcze bardziej pisa-
ny na klęczkach, do tego kiczowaty i grafomański, 
ale „Kamo" tak pisał Pierwsze dwie zwrotki brzmiały 
następująco: 

„Hallerczyki zuchy - chwaty 

Czy to biedny, czy bogaty 

Niosą dumnie swoje twarze 

Jak żołnierski honor karze 

Oj, Hallerczyki! Oj. Hallerczyki/ 

Ukochane to chłopczyki 

Choć na obcej ziemi żyli 

Braćmi swymi nie wzgardzili! 

Wielkoludów postać mają, 

Lecz w nich polskie serca drgają! 

Oj, Hallerczyki! Oj, Hallerczyki! 

Ukochane to chłopczyki." 

itd. w podobnym tonie". 
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W ciągu kolejnych dni po piechocie dotarły do 
Płocka jeszcze inne rodzaje broni: artyleria, kawale-
ria oraz tabory. Sztab znajdował się w Gostyninie, na-
tomiast poszczególne pododdziały dyslokowane były 
w okolicznych miejscowościach, m.in. w Bodzano-
wie. Goślicach, Sierpcu, Rypinie i Bielsku. 

2. Stosunek władz miasta i społeczeństwa do wojska 
Do oddziałów przydzielono członków Przysposo-

bienia Wojskowego, zwykle uczniów gimnazjów, któ-
rzy wypełniali funkcje łączników. Musieli mieć własny 
rower, natomiast otrzymywali mundur, hełm i pistolet. 
Przewozili rozkazy, pocztę i pieniądze z Gostynina lub 
Płocka do poszczególnych pododdziałów. Swoją służ-
bę pełnili prawie do końca sierpnia 1919 r.12 

Dowódcą hallerczyków w Płocku był płk Plande, 
natychmiast przezwany Plandeką, zaś jego prawą 
ręką i komendantem garnizonu mjr Sadowiński. 
Wśród oficerów było ponoć 30 Francuzów i 20 Pola-
ków Żołnierze zakwaterowani zostali w koszarach 
przy pl Dąbrowskiego, zajmowanych wcześniej przez 
Milicję Ludową Oficerów umieszczono w mieszka-
niach prywatnych w mieście Za wynajmowanie po-
kojow magistrat płocki ustalił wynagrodzenie w wy-
sokości 2,4 marek polskich za jeden pokój i 4 mk 
za dwa pokoje dziennie Mimo to były pewne proble-
my z kwaterami, aby więc zachęcić innych prezydent 
Aleksander Maciesza z żoną zdecydowali się sami 
przyjąć dwóch młodych oficerów z ordynansami Byli 
nimi Polak, służący wcześniej w armii rosyjskiej 
mjr Sadowiński i Francuz z Korsyki por. (lub kpt.) Pia-
ni. Po nich lokatorem Macieszów był inny Francuz, 
lekarz wojskowy płk Routier13. 

Hallerczycy prezentowali się bardzo barwnie, po-
nieważ jeżeli Polacy mieli takie same mundury i nosili 
na głowach konfederatki, to Francuzi - tak oficerowie 
jak i żołnierze - posiadali przywilej zachowania dotych-
czasowych mundurów i czapek. Byli więc strzelcy al-
pejscy w czarnych czapkach, strzelcy marokańscy 
w fezach, żuławi w czerwonych spodniach. Oficero-
wie nosili czapki z czerwonego lub czarnego aksamitu 
ze złotym albo srebrnym obszyciem. Budziło to zrozu-
miałe zainteresowanie płocczan i przez najbliższe ty-
godnie hallerczycy znajdowali się w centrum zaintere-
sowania. Nawet zmiana warty przed odwachem od-
bywała się przy tłumnej asyście mieszkańców14. 

O wojsku nie zapominały też władze miejskie. Aby 
uhonorować gości urządzono w niedzielę 1 czerwca 
1919 r na pl. Floriańskim (dziś - Obrońców Warsza-
wy) zabawę dla żołnierzy i mieszkańców, co pozwoli-
ło na wzajemne bliższe poznanie. Kilka dni później 
płocka śmietanka towarzyska podejmowała w Hote-
lu Warszawskim korpus oficerski. Na cześć Francu-
zów przemawiali Stefan Baliński po polsku, a Tade-
usz Świecki i Marcelina Rościszewska po francusku 
Atmosfera była dosyć sympatyczna, jednak w roz-

Plock 28 maja 1919 r - powitanie hallerczyków na pl Kano-
nicznym Fot ze zbiorów Muzeum Mazowieckiego w Płocku 

mowach z oficerami francuskimi okazało się, że słu-
żą w polskiej armii nie tyle z sympatii do Polski i Po-
laków, ile z powodu podwójnych pensji i szybszych 
awansów Także ich maniery budziły spore zastrze-
żenia M Macieszyna w czasie kolacji widziała, jak 
jeden z oficerów nakładał sobie szparagi ręką Roz-
czarowanie wzbudziło także i to. że Francuzi nie od-
powiedzieli na hołdownicze przemówienia Polaków16 

8 czerwca Płockie Towarzystwo Wioślarskie urzą-
dziło na cześć hallerczyków koncert w teatrze Zno-
wu były przemówienia i pochwały pod adresem Fran-
cuzów16. 

Aby przybliżyć społeczeństwu historię i dokona-
nia Armii Polskiej we Francji „Kurier Płocki" zamie-
ścił dwa obszerne teksty na ten temat. Pierwszy do-
tyczył utworzenia i organizacji Armii w latach 1917-
1918 z wyeksponowaniem zasług gen. J. Hallera dla 
podniesienia morale wojska i uporządkowania sto-
sunków w nim panujących. Drugi artykuł przedsta-
wiał walki Armii w maju 1918 r. pod Auberive w Szam-
panii17. 

Hallerczycy zostali nawet upamiętnieni w malar-
stwie za sprawą przebywającego w Płocku ucznia 
Jacka Malczewskiego - Franciszka Szwocha, który 
jeden ze swoich obrazów zatytułował „Pierwszy hal-
lerczyk w Płocku ". Był na nim żołnierz w niebieskim 
mundurze stojący na warcie18. 

W czasie stacjonowania w Płocku hallerczycy byli 
ozdobą kilku uroczystości odbywających się w mie-
ście, z których szczególnie podniosła była wizyta ich 
dowódcy - gen. J. Hallera 9 lipca 1919 r. (czemu po-
święcony będzie osobny artykuł), związana z wręcze-
niem sztandaru pułkowi dyslokowanemu w Płocku19 

Uroczyście obchodzono święto narodowe Francji 
14 lipca 1919 r. W przeddzień święta oddział wojska 
z trębaczami przemaszerował wieczorem przez mia-
sto, puszczając w niebo rakiety, które wywabiły 
na ulice tłumy ludzi. Następnego dnia władze miasta 
złożyły okolicznościowe życzenia płk Plande, który 
porównał zwycięstwo francuskie nad Niemcami 
w 1918 r. do polskiego Grunwaldu20. 
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Hallerczycy brali także udział w rewii na Kostro-
gaju w rocznicę bitwy grunwaldzkiej, w obchodach 
święta żołnierza polskiego 6 sierpnia - w rocznicę wy-
marszu 1 kompanii kadrowej Legionów z Krakowa 
w 1914 r., w procesji Bożego Ciała, itd. Sami urządzi-
li m in w sierpniu bieg myśliwski za lisem, udawa-
nym przez jednego z jeźdźców - czego w Płocku jesz-
cze nie widziano - a we wrześniu koncert orkiestry 
wojskowej na pl Floriańskim2'. 

Obecność dużej ilości wojska spowodowała w mie-
ście pewne problemy natury obyczajowej. Otóż, żoł-
nierze i oficerowie, mający stosunkowo dużo wolne-
go czasu i swobodę poruszania się po mieście, ko-
rzystali z tego i chętnie nawiązywali znajomości z uro-
dziwymi płocczankami. 

Widok spacerujących do późnych godzin wieczor-
nych par stał się zjawiskiem codziennym. Nawet pa-
nienkom z dobrych domów udzieliła się ta atmosfera 
i ku zgorszeniu starszych mieszkańców widywano 
je z oficerami i żołnierzami. Nastąpiła swego rodzaju 
eksplozja uczuć. Wielu oficerów i żołnierzy pozako-
chiwało się w miejscowych pannach i mężatkach, 
chcąc się na gwałt żenić. Spotkała to nawet żonate-
go od 3 miesięcy komendanta garnizonu mjr. Sado-
wińskiego 

Inni z kolei, dysponując pokaźnymi sumami żoł-
du, zadawali się z kobietami lekkich obyczajów 
Wprawdzie władze wojskowe i policja próbowały temu 
przeciwdziałać, jednak bezskutecznie. Niewiele chy-
ba też pomogły działanie kapelana hallerczyków 
ks W Michalskiego, który próbował założyć bibliote-
kę dla żołnierzy i w ten sposób skierować ich zainte-
resowania w innym kierunku 

Problem był jednak nie tyle w kwestiach oby-
czajowych, czy demoralizacji, ale głównie w tym, 
że doszło wręcz do plagi chorób wenerycznych, 
które skutecznie przerzedzały szeregi żołnierzy 
A przecież właśnie to wojsko miało niebawem ru-
szyć na front do walki o granice Rzeczypospolitej 
Tymczasem ponosiło straty, zanim starło się z nie-
przyjacielem22. 

3. Lewicowa agitacja antywojenna 
Jednak nie wszyscy byli przychylni wojsku. Po-

jawiły się problemy z Milicją Ludową, zdominowa-
ną przez ludzi o poglądach radykalnie lewicowych 
- socjalistycznych i komunistycznych. Jej członko-
wie początkowo nie chcieli nawet salutować hal-
lerczykom wyższym stopniem. Zmienili obyczaje 
dopiero po ostrej reprymendzie jednego z wojsko-
wych sierżantów. 

Dochodziło także do konfliktów milicjantów z żan-
darmerią wojskową, ponieważ członkowie Milicji Lu-
dowej nie bez podstaw zostali posądzeni o ukrywa-

nie swoich kolegów, przewidzianych do przeniesie-
nia do służby wojskowej23. 

Komuniści płoccy rozpowszechniali wśród żołnie-
rzy specjalnie wydaną antywojenną odezwę, w której 
czytamy m in.: „Żołnierze! Przybyliście z ziemi wło-
skiej, francuskiej i amerykańskiej. Myśleliście, że je-
dziecie do «Polski wolnej», że jedziecie, aby «speł-
nić wasz narodowy obowiązek obrony granic Polski 
i dobra narodowego polskiego od napaści od wro-
gów zewnętrznych». 

Wierzyliście w to, bo tak głosił rozkaz dzienny wa-
szego generała, Hallera, wydany przed wyjazdem 
z Francji. 

Żołnierze! Okłamano Was! 
Nie ciąży dziś nad Polską jarzmo caratu. Nie krę-

pują jej więzy zbirów okupacyjnych, bo żołnierze, ro-
botnicy i chłopi rosyjscy, niemieccy i austriaccy oba-
lili trony cara i kajzerów. Ale lud pracujący Polski nie 
zdobył przez to wolności. Władzę w Polsce uchwycili 
w swe ręce panowie. 

Dziedzice, fabrykanci, kapitaliści, paskarze - oni 
to sprawują dziś w Polsce krwawe rządy. Robotnicy 
wsi i miast dalej są wyzyskiwani, jak za najgorszych 
czasów caratu. Bezrobocie i nędza szerzą się z dnia 
na dzień. Głód i mór dziesiątkują tych, kogo oszczę-
dziła wojna. 

A gdy dawni żołnierze, co lata spędzili w okopach 
lub niewoli, wołają o zapomogi, władze polskie od-
prawiają ich z kwitkiem. 

Gdy zrozpaczeni robotnicy domagają się pracy, 
rząd wysyła przeciwko nim wojsko i karmi głodnych 
kutą - ołowianą. [...] 

W wyśnionej przez Was «wolnej» Polsce rządzi 
dziś żandarm, szpicel i oficerstwo 

Domem głodu, więzieniem i katownią dla ludu pra-
cującego stała się z łaski pańskiej niepodległa Pol-
ska [...]. 

Żołnierze! Okłamano Was także, że przyjeżdża-
cie do Polski, by bronić jej zagrożonych granic. Nie 
w obronie ojczyzny leje się pół roku krew żołnierzy 
polskich we wschodniej Galicji. Wojna z Rusinami -
to wojna panów polskich z chłopami ruskimi, którzy 
chcą ziemi, na której od wieków pracowali na pasi-
brzuchów - dziedziców. Wojna z Czechami na Ślą-
sku Cieszyńskim - to wojna o to. kto zagarnie kopal-
nie i huty tamtejsze, to wojna o to, kto wyzyskiwać 
będzie górników czeskich i polskich. Kapitalista pol-
ski, czy kapitalista czeski. Wojna o Wilno, wojna 
na Białorusi, gdzie chłopi zrobili Rewolucję i ogłosi-
li, że rola pańska ma należeć do tych, co na niej 
pracują - to wojna o to, aby jaśni panowie polscy 
odzyskali swe tamtejsze włości i dalej mogli żyć 
z cudzej pracy. 

A wojna przeciw robotniczej Rosji, która chce po-
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koju z Polską, to wojna o to, by bankierzy francuscy 
mogli odebrać miliardy, które pożyczyli carowi na gnę-
bienie ludu pracującego, na ujarzmienie Polski. [...] 
Żołnierze! Oto widzicie jak Was oszukano, do jakiej 
haniebnej służby macie być użyci! [...] 

Żołnierze! Precz z haniebną służbą, jaką narzucić 
wam chcą przysięgli wrogowie klasy pracującej. Za-
miast mordować robotników ruskich, litewskich i ro-
syjskich, głoście hasło międzynarodowej łączności 
klasy robotniczej. 

Żądajcie zaprzestania zbrodniczej, bratobójczej 
wojny. 

Żądajcie bezzwłocznej mobilizacji. 
Zamiast pełnić podlą służbę żandarmską, łączcie 

się z chłopami i robotnikami polskimi, którzy podnie-
śli sztandar walki z niewolą i wyzyskiem pracy. 

Twórzcie Rady Żołnierskie! Przyłączajcie się do 
Rad Delegatów Robotniczych miast i wsi. Stwórzcie 
razem potężną armię rewolucyjną, która obali pano-
wanie burżuazji. szlachty i ich pachołków i odda wła-
dzę w ręce samego ludu pracującego, w ręce prole-
tariatu miast i wsi. Na krwawych gruzach ustroju, któ-
ry dawał ludowi jedynie nieludzki wyzysk i podły ucisk, 
dźwignie proletariat ustrój pracy i sprawiedliwości, 
ustrój socjalistyczny. 

Precz z wojnami przeciw ludom! 
Niech żyje walka z ciemiężcami! 
Niech żyje rewolucja! 
Niech żyje rewolucyjne braterstwo ludów!"2*. 

Odezwa sygnowana była przez Związek Żołnie-
rzy Komunistów Trzeba przyznać, że tekst był dosyć 
zręcznie zredagowany. Autorzy wykorzystywali rze-
czywiste problemy odrodzonej Polski, wskazując, że 
głównymi winowajcami jest „burżuazja i szlachta" 
i tylko w ich interesie toczą się walki o granice Polski. 
Recepta na to była jedyna i prosta - rewolucja i oba-
lenie rządów „burżuazji". 

Odezwy do żołnierzy Armii gen. J. Hallera wyda-
wali także płoccy socjaliści. Pierwszy taki przypadek 
odnotował „Kurier Płocki" w końcu czerwca 1919 r. 
Choć nie znamy jej treści, prawdopodobnie miała ona 
charakter antywojenny, co spotkało się ze słuszną 
krytyką gazety z powodu prowadzenia agitacji w woj-
sku25. 

Po raz drugi socjaliści i komuniści zwrócili się do 
wojska w czasie antywojennej manifestacji 20 lipca 
1919 r., która była elementem szerszej akcji, prze-
prowadzonej we Francji, Włoszech i Niemczech. Przy-
łączyli się do nich także robotnicy polscy. Manifesta-
cja odbywała się przeciwko interwencji państw zwy-
cięskiej koalicji przeciwko bolszewickiej Rosji i na 
Węgrzech. 

W ulotce wydanej przez Okręgowy Komitet Ro-
botniczy PPS, płocką Radę Delegatów Robotniczych 

i Związek Zawodowy Robotników Rolnych powiatu 
płockiego, z jednej strony domagano się „wszczęcia 
rokowań pokojowych ze wszystkimi państwami są-
siednimi", a z drugiej oświadczano: „Jesteśmy prze-
ciwnikami bolszewickich metod rządzenia. Będziemy 
bronili niepodległości Polski przed bolszewickim im-
perializmem, tak samo, jak przed imperializmem nie-
mieckim i państw koalicji. Widzimy ocalenie rewolu-
cji rosyjskiej w utworzeniu tam socjalistycznego rzą-
du, w złamaniu przez sam proletariat rosyjski dykta-
tury komisarzy" Odezwa kończyła się zwyczajowymi 
wezwaniami typu: „Niech żyje socjalizm!", „Niech żyje 
Niepodległa i Zjednoczona Rzeczpospolita Socjali-
styczna!", „Niech żyje Rząd Socjalistyczny!", „Niech 
żyje rewolucja Społeczna!"26. 

Z okazji skorzystali też płoccy komuniści, wydając 
własną odezwę w języku polskim i francuskim w zna-
nej już nam radykalnej stylistyce. Na jej końcu zwró-
cono się bezpośrednio do żołnierzy hallerczyków: „Do 
was się szczególnie zwracamy. Pamiętajcie, że żoł-
nierze koalicji, z którymi razem ginęliście w okopach 
w obronie panowania burżuazji, dziś występują prze-
ciwko swym ciemiężcom, żądając zakończenia wszel-
kich wojen i całkowitej demobilizacji. Byliście ich wier-
nymi towarzyszami na polach bitew - pozostańcie ich 
towarzyszami i w Rewolucji! 

Niech żyje solidarność robotników i żołnierzy 
wszystkich krajów"27. 

Inna metoda agitacji socjalistyczno-komunistycz-
nej przeciwko wojnie polegała na wykorzystywaniu 
młodych kobiet, które zapoznawały się z żołnierza-
mi, nawiązując następnie rozmowę. Po jakimś cza-
sie do konwersacji włączał się krewny lub znajomy 
dziewczyny, sprowadzając dialog na tory politycz-
ne, namawiając przeciw udziałowi w wojnie z bol-
szewikami i wręczając przygotowane wcześniej ulot-
ki28. 

Komuniści wykorzystywali także legalnie istnieją-
cy klub im.Rechniewskiego, gdzie organizowano za-
bawy taneczne dla żołnierzy Przy okazji rozprowa-
dzano antywojenne ulotki. Choć trudno to zweryfiko-
wać Kazimierz Mariański wspominał później, ze „nie-
jeden zabierał odezwy, wielu zniechęcało się do dal-
szej służby w wojsku"29. 

Przeciwnego zdania pozostawali T. Świecki i F. Wy-
bult, pisząc w swoim opracowaniu, że „agitacja ko-
munistów wśród hallerczyków nie odniosła żadnych 
skutków"30, co wcale nie znaczy, że nie mogła się 
znaleźć niewielka grupka podatna na agitację anty-
wojenną. 

Poza przyczynami ideowymi komuniści próbowali 
zneutralizować wojsko także z bardzo praktyczne-
go powodu: hallerczycy stanowili dla nich bezpośred-
nie zagrożenie. Ich obecność powściągała społe-
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czeństwo przed radykalnymi wystąpieniami. Żołnie-
rze brali także udział w aresztowaniach miejscowych 
działaczy KPRP, jak np. 6 czerwca 1919 r. w Bodza-
nowie3'. 

Dotąd nie udało się ustalić, kiedy hallerczycy opu-
ścili Płock. Jak się wydaje, odbywało się to stopnio-
wo i bez rozgłosu. Kolejne oddziały przesuwane były 
na wschód, włączając się do trwającej już tam walki. 
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